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Rzut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytój przez 
Chorwata.
(Ciąg dalszy.)

II.
Rozmaite wiadomości o Bośnie.

.W e  większych miastach Bośnieńskich wszy­
stkie lepsze domy stoją jednym rzędem, jeden 
obok drugiego; w murze opasującym podwórze,

Sorobiono mazgajy (strzelnice). W rota ode 
woru, najczęściej są małe, a gdzie są tez du­

że wrota, te są zawsze i wszędzie zamatidal- 
jena  (zamknięte) (1). W  wrotach, tak zwa­
nych kapie, jest kapidiyk (t. j. małe wrotka, 
czyli drzwiczki); wjednem miejscu widziałem, 
iż w murze wystają kamienie, po których prze­
łażą m ur, wchodząc na podwórze, lub wy­
chodząc z niego. Na podwórzu, jest najwyż­
szy budynek ten , w którym siadywa gospo­
darz; obok niego jest harem, t. j. pomieszka­
nie kobiet; przy nim jest mutsak, czyli nut- 
wak, t. j. kuchnia, i ohar (s ta jn ia ); na po­
dwórzu rosną róże i inne kwiaty, czasem te'ż 
tryszczy czesma (wodotrysk).

W  pokojach niemasz żadnych m ebli, je­
no podłoga pokryta jest kobiercami; pod temi 
znajdują się muntawy, czyli muntapy, to jest 
dery włosienne, a pod muntawami rozpostar­
te hasury , to jest rogożówki; wedle duwara, 
to jest ścian, pod cilimem leża dusze ci, t. j. 
materace z włosia, a do muru 'przylegają ja -

jest
(1) Zamahdaljiti pochodzi od wyrazu mandola to 
belka, na którą *ię zamykają wrota. ’

stuki, t. j. poduszki. Na nich Turcy siadywa- 
ją  we dnie, i sypiają w nocy. W  dołafie, t. j. 
skrzyni (szatnicy) we dnie chowają ubiór no­
cny by się nie zawieruszył. Pokoiki bywaja 
niskie, a wysoki człowiek głową dosięga pu­
łapu. Pułap składa się z desek, które przez 
degramadiy (stolarze) pięknemi rzeźbami sa 
ozdobione. W  pokoju naokoło przy ścianach 
przybita ra fa , (polica, p ó łk a ) , a po jednśj 
stronie od drzwi ciągnie się przy ścianie dłu­
gie schowanie (dolap); nadedrzwiami schowa­
nie jest deskami obite; tu się wchodzi do nie­
go. W  schowaniu przy kominie jest amandiyk 
(kąpiel), przy niej stoi skrzynka, w którśj rze­
czy różne, suknie i t. d. się znajdują. Pendie- 
ry ,(t. j .  okna, są małe, rzadko szklanne, naj­
częściej papierem zalepiane; pendżery haremu 
mają drewniane kratki. W  pokojach prostych 
ludzi, w piecu ogień się pali; przy którym cią­
gle gotują kawę; w piecach wmurowany jest 
kociół, w którym się woda grzeje dla odbywa­
nia abdesu, t. j. umywań przepisanych kora- 
nem. — W  domach pańskich jest pokój osobny 
gdzie się kawa nieustannie gotuje dla domowni­
ków i dla przychodniów (gości); ten pokój zo­
wie się kafana, czyli kafodiak. yy  innym 
pokoju są stołki i wszelkie statki i t. d .; ten 
nazywa się saraczana. Na dole jest komora, 
t. j. skład rozmaitych potrzeb, tak zwana ma- 
gaza (m agazyn). — Biedniejsze domostwa sa 
płotem ogrodzone; w środku ich podwórza jest 
chałupa, w niej dwa pokoje, męskim a żeńskim 
zwane. Na takiem podwórzu zwyczajnie rośnie 
kukurudza, łykw a (arbuz) i dynia. Nie tylko 
we wsiach, ale i w miastach, każdy dom stoi 
w pośrodku ogrodzonego podwórza, po którym 
na około domu chodzić można; podwórza sty .
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k a ja  się ze sobą ; ulice są krzywe i bardzo 
ciasne.

Mehany, są to domy jeno w miastach się 
znajdujące, w których przyjmują podróżnych na 
nocleg; bywają o jednem piętrze; na dole jest 
stajnia, a na górze, t. j .  na piętrze, są pokoje. 
Po wsiach i po drogach takowy gościniec nie 
zowie się m ehana,  lecz hull; hany są nad­
zwyczajnie nędzne i brzydkie; kto jeno raz tam 
przenocował, słowa han  nigdy nie zapomni. 
H a n d ija , t. j.  karczmarz, co dzień trochę drze­
w a dla gości przynosi; to się̂  zas jeszcze spali, 
zanim wieczór zejdzie, a goście, kiedy tęgi mróz, 
w  popiele się pokłada, aby się mogli trochę 
ogrzać. Rano przyjdzie handżja i zawoła na 
gości: „Hej! wstańcie ludzie! płaćcie griuczi-  
nę  (t. j. zapłatę za opał). Griacziny płaci się 
od głowy po groszu Tureckim, czyli po 40 pa­
rów (== 14 groszy Polskich). Drzewo opało­
we prawie zawsze jest młode a mokre, więc 
trudno go podpalić; naokoło ognia goście sia- 
daja, gdzie kto dopadł miejsca. Jak się zaś 
nareście drzewo rozpali i ogień wybuchnie pło­
mieniem; tedy ci, co najbliżej go siedzą, w bar­
dzo przykrem znajdują się położeniu; bo ogień 
ich w ty ł odgania; ci, co za nimi siedzą, co­
fać im się dadzą. Odejdzie-li jednak, to przez 
cała noc ciepła już niepoczuje; dotrzyma-li zaś 
placu, to się żywcem upiecze, a jeżeli nie u- 
mrze, mimo tej męki zapłacić musi griaczinę.

Bosna, jest dosyć górzysta; pomiędzy góra­
mi są prześliczne krainy, które, żal się Boże! 
prawie całkiem pustkami stoją. Jestto w ogó­
le kraj żyzny; dowodem tego n. p. owoce, w 
które Bosna niezmiernie obfituje. Kiedym był 
w  Sarajewie, nastał tam głód : oka ( =  2^ fun­
ta )  pszenicy kosztowała 60 parów (7 par =  I 
krajcar Austryack. sr.; więc 60 p a r =  18 gro­
szy Polsk.); podczas zimy oka jabłek koszto­
w ała  15, oka suszonych śliwek 30 parów i t. d. 
W ódka w karczmie bardzo droga, a wina nikt 
nie śmie tam przynosić. Jeżeli zaś gospodarz 
ma trochę wina w domu, w ciągłej ‘̂est oba­
wie, by się to nie wydało, bo źle na tem wyjść 
może; dlatego litra wina ( |  oki) sprzedaje się 
po 80 par (22 — 24 gr. Polsk.)

W  Sarajewskim powiecie, jakem słyszał, 
chrześcianie Bośnieńscy w nąjgorszem są poło­
żeniu. Tam bowiem chrześcianie żadnej w ła ­
sności nie mają, ani chałupki, ani kaw ałka zie­
mi, ani nawet kotki; cokolwiek widzisz, wszy­
stko to jest agowem  t. j .  własnością agi, czyli 
pana Tureckiego. Tam nawet nieznajdziesz do­
mu chrześcianskiego, bo w domach siadywają 
sami Turcy, a W łachy jeno mieszkają w ko-  
s z a r z e  (2). Sarajewianin da im na wiosnę za-

(2) Koszara jest budka z gałęzi upleciona, biotem  
zalep iona; strzecha jes t ze siana, lub słomy. Jeno  w 
takich chałupach chrześcianie naokoło Sarajewa mo­
t t  mieszkać.

siew, aby pole zorali i zboże zasiali. Nadeszło 
żniwo: chrześcianin sam kosi, sam żnie, sam 
zwozi; na spozimku strzyże owce, chłop agowy 
nieustannie dogląda jego pracy; a aga według 
hadetu  (zwyczaju) z chrześcianinem nie podzieli 
się niczem.

Dalej za Sarajewem, gdzie chrześcianie sa­
mi sobie budują domki, Turcy pilnują ich, aby 
nikt porządnego domu nie stawił; bo takiego 
śmiałka zaraz pozwą ppzed sąd. Tam się go 
pytają: „A jakże ty chrześcianinie! ty chcesz mieć 
dom, czyś ty jaki aga? H ajdę u a p s  (dalej 
do więzienia) a posiedzisz póki nie zapłacisz 
tyle set^ groszy. A dom mu weźcie, a dajcie 
1 urkowi. Tobie koszara, chrześcianinie przeklę­
ty, ty rób sobie koszarę!“

W paszaluku (t. j. powiecie rządzonym przez 
baszę) Sarajewskim nikt nie śmie chować świń, 
a w samem Sarajewie ani w chlewie trzymać. 
H a ra c z  (pogłów ne) w Bośnie składać musi 
każdy, kto nie jest Mohamedaninem, czy on jest 
osiadłym krajowcem (t. j. poddanym Tureckim), 
lub obcym, czyli przybylcem (podróżującym). 
A gdyby podczas opłacania haraczu cudzozie­
miec jakikolwiek przyszedł do Sarajewa: mu­
siałby koniecznie złożyć haracz, tak jak  go 
składa pop Grecki. Haraczu zaś płacą tyle, ile 
basza postanowić raczy.

W  Bośnie mówią po Serbsku, przymieszając 
wyrazy Tureckie, t. j .  w Bośnie się eglendi-  
sze  ( 3 )  po Bośniacku. Rano gdy się Bośniak 
zejdzie z kim, jeden z nich rzecze: S a b a  h a j-  
rosum ! Drugi odpowie: Ala/i ra z o s u m ! W ie­
czorne powitanie tak brzmi: A kszam  hajro-
sum!  Odpowiedź na to: A lah r a z o s u m !  ■
Bośniacy bardzo wielką liczbę słów Tureckich 
przyswoiwszy sobie, ponadawali im zakończenia 
Słowiańskie; ale umieją też wysłowić się czy- 
stym językiem Serbskim. Atoli nikt nie może 
ich przekonać o tem , iż przyjęte do ich mowy 
słowa czysto-tureckie, są pochodzenia Osmań­
skiego , bo oni takowe wyrazy poczytują za 
pierwotnie Serbskie. Wnet bowiem rzeknę: ‘„E j ,  
co ty nie umiesz jeszcze ani po Bośniacku; to 
nie po Osmańsku, to po Bośniacku; helbetum  
(po Turecku znaczy: n a p r z y k ł a d ) ,  gdy ja  
rzeknę: saba  hajrosum, co znaczy tyle co: do­
b re  r a n o ,  to ty mi odrzekniesz: A lah  ra z o ­
s u m , co znaczy: D a j  P a n i e  Boże!

Salam  alecium!  nikt oprócz Turka wymó­
wić nie śmie. Na to się odpowie: Alecium  
salam ! — S alam  znaczy: 1) P o z d r  o w i e n i e. 
2 )  P o b ł o g o s  l a w i e  n s t w o  B o ż e  z T o b ą !  
— Uchowaj Boże, żeb y  chrześcianin Turecki 
rzekł do Muzułmana: S a la m !  — zuchwalstwo 
takie ż y c iem by  przypłacił. — Ja raz zawadzi­
łem o to S a la m , a gdybym nie był Szwabem, 
śmiałość moja nieuszłaby mi płazem. Ale przy-

(3) Eglendrisati (słowo Tureckie) znaczy m ó w ić ..
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tomni temu Turcy wymawiali mię, utrzymując, 
że  Szwab sam nie wie, co gada.

Powiadają , ze jednego razu dwunastu Bo­
śniaków wiary Tureckiej spólnie podróżowało. 
Idąc przez pole, z daleka dostrzegli jadących ku 
nim Osmanów’. Bośniacy tem przestraszeni, py­
ta ją  się jeden drugiego: U m iesz  cg len d isa ti p o  
O sm a ń sk u ? I był między nimi śm iałek , któ­
ry  rzek ł :  „ W a la h a , ja  dobrze umiem po Os- 
mansku.“  Kazali mu więc iść naprzód, a gdy 
się zetknęli z Osmanami, przemówił on do nich: 
S a la m  a lec iu m !  —  A  jeden z Osmanów od-

Jowiedziawszy: S a la m ,  pyta go się jak  dale- 
o do w s i ! Biedny Bośniak zaś nie umie nic a 

nic po 1 urecku. Osmani się rozjuszyli, dobyli 
noży z za pasów, a j a k  zaczną fukać: A n a sin e  
s itim , d ja u r  p e ze w e n k !  — tak Bośniacy w  no­
g i ,  Turcy za nimi w pogoń. Szczęściem , las 
by ł bliski, więc Bośniacy w  las się zapuścili. 
—  Kiedy się Osmani wrócili z pogoni, a Bo­
śniacy, uszedłszy zemsty Tureckiej, nad tem się 
zastanawiali, co to za źli ludzie są oni Osmani, 
śmiałek ów, co się by ł za świadomego Turec- 
czyzny wydał, rzekł do swoich: „ N o ,  cóż? czy 
j a  wam nie powiadałem, że jest koło tego S a -  
la m a  jeszcze mnogo rozlicznych  niedorze­
czności ? “

W  Bośnie , Chrześcianie nieśmią zwać się 
Bośniakami, jeno sami Muhamedanie szczycą się 
nazw ą Bośniaków, a chrześcianie od nich zw a­
ni byw ają ra ja  B ośn iacka , lub W lach y . Bo­
śniacy a Osmani, acz są muhametańskiego wy­
znania , w  wzajemnej ku sobie żyją nienawiści: 
Bośniak wymyśla nad Osmanem, mówiąc, że 
niemasz paskudniejszego człowieka pod niebem 
nad Osmana; a Osman szkaluje Bośniaków, „że 
Bosniaki jeno są poturczyńce, a że sa gorsi od 
samych Djaurów; trzeba ich karać a 'b i ć ,  aby 
się bali,  te poturczyńce; by wiedzieli, kto im 
panuje .“  Ztąd pochodzi, że się Bośniacy boją 
Osmanów, a chrześcianie Bośniaków muhame- 
tańskich.

Pytałem się k u p có w , jeżdżających po całej 
Turcy i Europejskiej, jakiego języka najczęściej 
używ ają?  — Rzekli do mnie: „D okądkolw iek  
przyjdziesz, wszędzie możesz mówić po Bośnia­
cku .1* — „A  jakże  zaś w Stambule ? “ —  „ W  
Stambule wszystko jest po Bośniacku, jeno tro­
chę tam Osmańszczyzny i grecczyzny.** —  Oni 
mówią, Je Osmani używają wyrazów Bośnia­
c k i c h , ^  nie przypuszczają, co przecie jest pra­
w dą  niezbitą •— £e przymieszają do swej mo­
w y dużo wyrazów Tureckich. Powiadają tak­
że, że po całej Szwabskiej ( 4 )  ziemi eg len d i-

(4) Szwabską ziem ią ma tu być. Austrya. Bośniacy  
najlepiej rozumieją sąsiadujących z nim i H orw atów : 
innych pobratym ców Słow iańskich , którzy, jak oni to 
m ów ią: Po Bośniacku eglendisują, rozumieją nie tak 
łatw o,_ ale n ie dlatego, ze się  już wszystko po S zw a b -  
ikom jtuku pokwanlo, lecz  d la tego , ze z tym i o d d a-

sują po Bośaiacku, jeno to tam gdzieś daleko 
prawdziwi są Szw aby; ie  ju z się wszystko. 
miły bracie, p o  S z w a b  skom j ę z i k u  p o -  
k w a r i l o  (Szw abskim  językiem s k a z i ło ) ;  d la  
tego oni też z trudnością rozumieją Szwabów.** 

Czystym Tureckim językiem mniej mówią 
w  Bośnie niż w  Serbsku; bo w  Serbsku kupcy 
(czarszilia) poczytują go za języ k  ludzi ukształ- 
conych; więc tam każdy mieszczanin mówi po 
Turecku. W  Sarajewie zaś ,  wielu agów (p a ­
nów Tureckich) tylko po Bośniacku umie. Sam 
nawet basza Sara jew sk i,  chociaż dobrze umie 
po Turecku, Arabsku i Arnautsku, jednakże je ­
no po Bośniacku (Serbsku) mówi, a nierad te­
mu, kto w obec niego mówi po Turecku. Jeże­
li kto don przemówi po Turecku, odpowie mu 
po Bośniacku, oświadczając, „ ż e  z pomiędzy 
wszystkich języków, nasz sławny Bośniacki (Serb­
s k i )  jest najpiękniejszym/*

. w  Bośnie najwięcej jest chrześcian wyzna­
nia Greckiego; co do liczby, po nich następują 
Muhametanie, a po tych chrześcianie rzymsko­
katoliccy. Żydów jest najmniej, ale i tych jest 
dosyć. — Powiem nieco o wierze Tureckiej.

Turcy wierzą w Boga jedynego, i  w  trzech 
proroków, czyli świętych mężów: M o j ż e s z a ,  
I s a  P e j g a m b e r a  (Jezusa Chrystusa) i M u h a -  
m e d a .  Ale Muhameda poczytują za najdosko­
nalszego i najświętszego. Prosty' Turczyn z ca­
łego muhamedanizmu nic innego nie wie nad to: 
ze Muhamed jest świętym mężem, a kto w  nie­
go mocno nie uwierzy, tego szatan porwie i za­
niesie do d ie n e m u  ( p i e k ł a )  i wrzuci w  piec 
wiecznie gorejący. Kto zaś umiłuje czystą wia­
r ę ,  tego prorok nawiedzie do d ie n e tu  (nieba), 
gdzie sam drogi Alah przebywa.

Muhametanie każą się obrzezać (sunetie ti) ,  
j a k  Żydzi. —  Chce-li djaur się poturczyć, to 
go zaprowadzą do dżamii. Hodża trzymając nad 
nim koran, czyta z niego. Po przeczytaniu, no- 
wicyusz za hodżą musi coś przemówić; poczem 
nadają mu imię, które sam sobie wybrał. Tur­
cy przytomni na tym obrzędzie, podarunki mu 
ofiarują. Z  dżamii wyjdzie do domu, gdzie się 
każe obrzezać. Kobietę w dżamii, krótkim ob­
rządkiem, wedle zakonu poturczą.

Hodża czyta i uczy z koranu, że kto zgw ał­
ci dziewkę, większy popełnia grzech, jak  ten, 
który siedmdziesiąt siedm ludzi zabił. Kto się 
takiego okropnego grzechu dopuścił, ten co Pią­
tek o siódmej godzinie musi iść do dżamii mó- 
dlić się, a hodża kiwajac się nad nim, czyta z 
koranu: poczem grzesznikowi drogi Alah odpu­
ści. Hodży zaś za tę fatygę musi zapłacić, u- 
łożywszy się wprzódy z nim.

Za dusze zmarłych modlą się bezpłatnie, u-

Ienszym i S łow ianam i są mnićj spokrew nieni. —  
wak płocienn ik  pow iadał, że w R ossyi w szędzie mń~ 
wią po Słow efaku, ale nie tak dobrze, jak on, ""

24*
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k ła d a ją c  się z h o d żą , a lbo  z innym jak im ś u -  
czonym m ężem , by \ f  P ią tek  o siódm ej godzi­
nie czy ta ł z koranu  za  duszę up .: o jca niebo­
szczyka, lub  ś. p . m atk i i t. p.

B ędąc w  domu, m odlą się  pięć razy  na dzień . 
R ano przed  św item  p iją  k a w ę , poczem się  p rz e ­
ś p ią ,  a  w stan ą  po w schodzie s ło ń c a ; potem  się 
u m y ją , znow u p iją  k a w ę ,  a  odm aw iają  m odli­
tw ę  saba. W  po łudn ie  m odlą się po raz  d ru­
g i ;  gdy  nade jdz ie  icindia, w ezm ą w odę oczy­
szczającą , o dbyw ając  abdeg, t. j .  um yją ogolo­
n ą  g ło w ę, sz y ję , nos, uszy, nogi, aż po kolana, 
i  ręce po ło k c ie . W  tym  czasie m odlą się do 
B oga , po m ru k iw ając  z c icha: Etpsteduh Alu/i, 
ilalah, ewszeduh Muhamede nasurlah i t. d.
W ieczorem  odm awiają modlitwę akszam, a we 
dw ie godziny pote'm ja d a .

Jeżeli kto przypadkiem , choćby jeno  sk rajem  
sukn i za w ad z ił o  w ieprzow e m ięso; tegoż dnia 
m odlić się nie pow aży —  lecz w ykąp ie  się w  
ła ź n i za piecem  będące'j. N azaju trz  o siódm ej 
godzin ie zacznie się  m odlić —  a  ta k  mu drogi 
A la h  hahali (o d p u śc i) .

S łysza łem  ja k  prosty  ja k iś  T urczyn  opow ia­
d a ł ,  iż jednego  razu  Świnia się  o ta rła  o dża- 
m ię ; m ogliby tedy je ść  p ew ną część tejto  św i­
n i ,  gdyby jeno w ie d z ie li,  k tó rą  częścią ona się 
o ta r ła  o dżam ię. C hrześcianie tedy im m ów ili, 
że  to ła tw o  m ożna o d g ad n ąć , z k tó rej strony 
Św inia się z e tk n ę ła  z dżam ią , bo św iniom  za ­
w sze  św ie rzb i ko ło  p o śla d k a ; w ięc , jeże li Świ­
n ia  isto tn ie zachaczy ła  o d żam ię , to bez w ą t­
p ien ia  pośladkiem  p rz y p a rła  do św iątyn i.

K iedy  się M uham edanie ze jd ą  z kob ie tą , bądź 
ze sw o ją , bądź z obcą, tedy tak że  nie śm ia się 
m odlić, póki się nie w ykąp ią .

M odlić się  mogą w szędzie i na każdem  m iej­
scu. C hce-li k to  się m odlić , w przódy  musi coś 
przed sobą rozłożyć na z iem i; jeżeli nie ma k o ­
bierca lub  ch u s tk i, ze w lo k łsz y  ze siebie szatę, 
rozścielę j ą  na ziem i. T ed ^  obróci się ku  po ­
łu d n iu  ( o n i  zaś sam i nie w iedzą, d la  czego się  
k u  po łudniu  obracają , bo czynią to jeno  za  p rzy­
k ład em  M uham edanó w A zyatyck ich , chociaż M ek­
k a  i M edina nie leżą na p o łu d n ie , lecz w  po­
łudn iow o-w schodn im  k ierunku  B o sn y ); poczem 
w zniesie  ręce  do g ó ry , k ład z ie  palce za  uszy, 
ta k ,  ze z poza uszu w y sta ją  do góry  —  podo­
bny  do dziecka, k tó re  kom u pokazuje d ług ie  u- 
szy . —• U łożyw szy ta k ą  postać , zacznie po ci­
chu m odlić się po A rabsku  ( 5 ) .  N areście p rzy ­
k ła d a  ręce do o czu , z  podniesionem i do góry 
palcam i, jak o b y  coś z książk i ja k ie j  czy ta ł. Tu 
się  dopióro k ła n ia , k iw a , ręce oprze o ko lana, a  
coś tam  do sieb ie  p rzem ruku je . Z now u się w y­
prostu je , ręce  z ło z y  “ a krzyż, a  uchw yci się za

(5) Język Arabski jest kościelnym językiem M uha- 
medanów. Koran jest też po Arabsku pisany, także 
cała ich literatura staroslawna. Modlitwy mają A -  
rabakie. 7

ram io n a; w  ta k ie j p o staw ie  chw ilę  coś szepce, 
k ła n ia  się  to przed siebie, to  w  p raw o , to w le ­
wo. T u  się schy li, znow u ręce oprze o ko lana, 
k lę k n ie , czołem  b ije  z iem ię , siądzie w  kuczk i, 
a  znow u coś szepce. N areszcie w s ta je , to po ­
łoży  ręce na k o la n a c h , to  z a k ry je  niem i tw a rz , 
udając  jakołty«się m y ł,---------a tu  koniec m odlitw y.

Prości T urcy  sam i m odlić się nie um ie ją . 
W ię c  chcąc odpraw iać m odlitw y, b iorą tak iego , 
co się na tern z n a , a za  nim o dbyw ają  w szy­
stk ie  te cerem onije ja k b y  za  hodżą. T e n ,  k tó ­
ry  im przew odniczy w  m odleniu , m ów i g łośno , 
a po cichu szeptać nie śm ie; oni zaś za nim , n ie  
zw a ża jąc  w cale na jego s ło w a ,  jeno  szepcą po 
c ichu : „A m in ! A m in !“

K iedy  h o d ia  czyta, t. j .  w y k rzy k u je  sa b f, 
lub  inną m o d litw ę , podniesie p raw icę  z p a lca­
mi z góry ku  tw arzy  w y ciąg n ię tem i, p rzy k ła ­
da ją  do o k a ,  w ielk im  palcem  dotknie się  k r ta ­
n i ,  a  śp ie w a ją c , tym  palcem  jeźd z i po krtani,, 
ja k b y  po ja k ie j p iszczałce, i k rzy czy : , ,Ićb e -r i-  
la -a -a  A la h - i la - la -a -a -a ,“  i t. d.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dziennik podróży naukowej po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848  

odbytej.
(Ciąg dalszj.)

A łs z a k z e ż  w yb iera jąc  się  w  A ra g ę  pam ię­
ta łem  o tem, że może p ierw szy  z P o laków  ud a­
je  się  w  tym zam iarze do H olandyi, że w ięc w  
poszukiw aniach  moich nie sam e ty lko  A rch iw a  
i nie sam ty lko  w iek  X V II  na baczności m ieć 
mi przynależy. L ile ra tu ra  h istoryczna H olen­
drów  bogata je s t i bardzo  bogata  —  do osta­
tnich trzech w ieków  tysiącam i naliczy łbym  fo­
lia łó w . S ą m iędzy niem i d z ie ła  p rzyda tne do 
historyi każdego  narodu , a  dz ie ł tych nie z n a ją  
za granicam i H olandyi. Postanow iłem  w ięc  w i­
dzieć i uży tkow ać z w szystk iego , o ile  mi k ró ­
tkość czasu i n ied o k ład n a  znajom ość ję z y k a  do­
zw a la ła . P rzybyw szy  do H a g i,  dow iedz ia łem  
się , że A rc h iw a  k ró lew sk ie , w p ra w d zie  zo s ta ją  
pod sterem  pana de Jo n g h e , a le  ten n igdy do n ich  
nie zag ląd a . W szy stk ie  w ięc sk a rb y  oddane są  
pieczy pana de Z w aa n , cz ło w ie k a  nader up rze j­
mego i życzliw ego , chociaż nie dość obeznane­
go z trudnościam i sw ego zaw odu . R zeczyw i­
ście pan  de Z w aan  nie um iejąc w cale po ła c i­
nie a  m ało  co h isto ry i E u ro p e jsk ie j, n ie może 
d o p ełn ić  obow iązków  A rch iw isty , ani w iedzieć, 
co się  zn a jd u je  w  A rch iw um . B o w  tego ro­
d za ju  z a k ła d a c h ,  oprócz szczegó łow ych  re je ­
s tró w , po trzebne sa in w en tarze , zam ieszczające 
treść każdego  zanotow anego dokum entu. T a ­
k ich  inw en tarzów  w  H adze  nie m a sz , an i te 'i 
o sporządzeniu  ich n ik t n ie  m yśli. P rzeczy ta­
w szy re jestr, trze b a  by ło  się  odnosić do sam ych-



189

Arxpsx/f/'
(Ver/s'/vx/ zjPor’ucxniJk sr' /is'& xxylif.

OAC

V C f t Z € U >

ie dokumentów, a tych mnie do rąk  nie dano. 
Tylko na usilne prośby uzyskałem kopią auten­
tyków do życia Arciszewskiego i przejrzałem 
niektóre rękopiama. W iadomości powzięte z tych 
materyałów, a pomnożone szczegółami z dzieł 
drukowanych, postawiły mię w  możności wyja­
śnienia zawodu Arciszewskiego^ który uciekłszy

z kraju około roku 1627, baw ił czas niejaki w 
Belgii, knując jakieś nieprzyjazne Zygmuntowi 
zamiary, o ezem tenże zawiadomiony przez Iza­
bellę, starał się pochwycić Arciszewskiego. W y­
niósł się zawczasu z Belgii nasz Krzysztof i 
około 1625 wszedł w służbę kompanii Zacho- 
dnio- Indyjskiej, W  roku 1631 odznaczył się

\
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w  Brezylii jako  kapitan w  wojnie z Portugal­
czykami i roku 1632 mianowano go majoreiil. 
Roku 1634 powtórnie przybył do Brezylii już 
jako pólkownik i w wielu razach odznaczył się. 
Roku 1637 powrócił do Holandyi dla zdania 
sprawy przed Dyrekcyą Towarzystwa i Stanami 
Generalnemi Holandyi. Oceniono jego zasługi, 
a  ze się do Polski w ybiera ł,  wezwany przez 
W ła d y s ła w a  IV . ,  pożegnano go chlubnem świa­
dectwem. Ten rok jego życia znany jest z kra­
jowych pomników. W  r. 1638 na nowo znaj­
dował się w H adze ,  gdy zaś sprawy Brezylij- 
skie nie szły w edług życzenia Dyrekcyi, użyto 
go do zaciągnienia pólku, mianowano generałem 
artyleryi i oddano pod jego nadzór wszystkie 
zasoby wojenne w Brezylii z pensyą roczną 
12,000 flor.^ W szakżeż tą razą Arciszewski d łu ­
go nie bawił,  poróżniwszy się ‘z Maurycym, Gu­
bernatorem Brezylii, odesłany został do Holan­
dyi za wyrokiem Rady Dziewiętnatu ( r .  1639). 
O co za powrotem swoim skarży s ię ,  krzywdy 
swoje i zasługi przedstawia (31. Marca 1640), 
żądając od Stanów świadectwa z 16sto - letniej 
( j a k  się w y raża )  służby. Odpowiedziano mu 
(2 . Kwiet. 1640) bardzo ozięble i pożegnano o- 
gólnem zaleceniem. W iadom o, że się znajduje 
medal nader rzadki, wybity na jego cześó (1641). 
Odtąd, co się z nim stało w Holandyi, być mo­
że, że się dowiem czegoś w Amsterdamie z Ar­
chiwów kolonialnych. Ani Polskie, ani Holen­
derskie dzieła, żadnej o nim n'e czynią wzmian­
ki aż do roku 1651. Grondzki podaje, że się 
zna jdow ał w wojnach kozackich jako generał 
artyleryi.^ Roku 1656 umarł zapomniany. Smu­
tny, chociaż sprawiedliwy los, który czeka k a ­
żdego, co domowe progi opuściwszy, obcym i- 
dzie się kłaniać bogom. Swoi o nim nie wie­
dzą , a obcy zapomną. W szelako ciekawą jest 
biografia Arciszewskiego —  jestto jeden z owych 
rycerzów pozostałych z czasów feudalnych, któ­
rzy zbytkiem życia pchani w zawód awantur­
niczy, nie mogą się ostać na miejscu i wybiega­
ją  z domu, szukając przygód i niebezpieczeństw. 
Uderzyła mię ta historyczna figura —  muszę w 
późniejszym czasie dokładniej jego życie opisać, 
zebrawszy wszystko, co z krajowych źródeł za­
czerpnąć o nim będzie można. W szak o Be­
niowskim i Dzierżanowskim tyle już napisano.
, , !8,ł. autentycznych korespondencyi bezpo­
średniej z królami Polskimi w Hadze prawie 
wcale nie^ masz. f u j ówdzie dochowały się 
tylko kopie i tłumaczenia Holenderskie. Atoli 
najważniejszem źródłem do naszych dziejów sa 
Rozporządzenia Stanów Generalnych wszystkich 
prowincyj i Rozporządzenia Stanów Holandyi, 
Zelandyi i Zachodniej Fryzyi. Te ostatnie re ­
zydowały w  Hadze, one się więc naprzód wszy- 
stkiem zajmowały, w ważniejszych sprawach od- 
sełając do Stanów Generalnych. Rozporzadze- 
®*a prowineyonalnych stanów Holandyi są dru­

kowane —  powiem o nich później. Rozporzą­
dzenia Stanów Generalnych dochowały się aż 
do r. 1692 jedynie w  rękopiśmie, z następnych 
la t,  aż do r. 1795, już są drukowane. W łaśnie  
peryód aż do r. 1692 był dla mnie najciekawszy, 
a  przecież z boleścią trzeba mi było wyrzec się 

przejrzenia. Ilem z oddziału ogłoszonego 
skorzystał powiem później, mówiąc o moich pra­
cach w Bibliotece.

Wiadomo, że r. 1627 i 1635 Holandya po­
średniczyła w pokoju między Szwecyą a Polska, 
wspólnie z Anglią, Francyą i Brandeburgienl. 
Ambassadę Francuzką Barona d ’Avaux ( 1 6 3 5 )  
opisał A gier, a opis ten tyle ważnym w ydaw ał 
się Niemcewiczowi, że go w Pamiętnikach prze­
tłumaczony umieścił. Zawieszenie broni w roku 
1629 zawartem było w Alteumarku za pośre­
dnictwem nadzwyczajnego posła Francuzkiego 
Charnare, którego czynności opisane sa w Pa­
miętnikach Richelieugo ( V .  124. 143. ed. Peti- 
tota X X V ) .  Oflóż ambassadorowie Holenderscy 
zostawili dokładny opis swoich prac i całego 
pośrednictwa, bo był zwyczaj w Holandyi zda­
wać* dokładny raport Stanom Generalnym po u- 
konczonej ambassadzie. W  tern zaś te rappor- 
ta nad inne opisy są ważniejsze, że wszelkie 
pisma, zastrzeżenia, listy i ogłoszenia, wymienia­
ne między kommissarzami traktującymi, zacho­
wano i wpisano z szczególną troskliwością. O- 
J7S,n® ^ i c h  znajdują się w  Hadze i noszą ty-

l m o )  93erf>ael b an ’t befogne cnbe gcfonben bb 
be ^ e e r e n  9 i o c ł ) u ó  o a n b e n  ^ o n a e r t  a 1 1  tnbett  
£ o o g e n  SRabbe t>an # o l I a n t ,  3 e e la n t  en SOrieófont 
S l n b r i e ó  3 3 i c f e r ,  Surgem eefter  ber © t a t  Slrafler*

on s a n  ^enftonorió ber
©tat Jitbbdburg jt., san tbegeit ber <£>od)gemette <5. 
<y. ©taete ©encroel ais Slmbaffabeuró ben (Joningfyeit 
ban ©njeben enbe Woolen enbe Gburfurft ban 33ran* 
benburgh febert ben Sten 2)?aerj 162.7 tot 25. 3uni 
1628.j ( a )  folio ścisłem pismem 714 stron.

. ( ) K o p ią  ich  zn a laz łem  w  A m ste r d a m ie  ( A r c h ,  
miasta  Nr. 54  (40) — 5 4  (41). W sz e la k o  g d y  w A r c h i ­
w u m  kro lew sk ie m  w  I la d z e  p r a c o w a ć  n ie  m o g ł e m ,  a  
A r ch iw a  A m sterd a m sk ie  ty lko cztery  razy na ty d z ie ń  
p o  d w ie  go d z in y  d z ien n ie  są  o tw a r te ,  m u s ia łe m  s ię  
w yrzec  m yśli  p rzekop iow ania  tych r ę k o p is m ó w ,  co b y  
m i najmniej  6 m ie s ię c y  czasu  zabrało  —  ale  m y śla łem  
jakby  tu kopią  ich  pozyskać .  P isa łem  w i ę c  z A m s te r ­
d a m u  d o  pana d e  Z w aan ,  zapytując o koszta p rzep i­
s y w a n i a - -  i w o d p o w ie d z i  o d eb ra łem , że  dw a  te  m a -  
nuskrypta  z w y k łeg o  p ism a, p rzesz ło  tysiąc arkuszy o -  
b e j m o w a ć  będą ,  a p r z e p is y w a n ie  ich, b ę d z ie  k o sz to w a ć
528  llor.  ( o k o ło  2 7 0 r u b l ) ,  Ucząc j i ż  Vlo k o l l a c y o -  
no w a n ie .  T o  ju ż  n ie  b y ło  w  mojćj  m o ż n o ś c i  —  d o ­
n io s łe m  w ię c  o tem  bogatszym  oderanie ,  zastrzegaiac  
ze  g d y b y  k o p ie  by ły  s p o r z ą d z o n e ,  ja s i ę  p rze t łu m a ­
czen ia  na P o lsk ie  i przygotow ania  do druku z ch ę c ią  
p o d e jm ę .  2  resztą n iep otr zeb u je  d o d a w a ć  jakiej  w a -  
g ' są  d l*ieniaeS ‘1 ^ k° P , s m a - Sdy d o ra źn e  ich  J r 7 e j-
feh T n n 7 a  ińkt si» a ° 7 e $ 0 n a u c z Jł o * ~  A  przec ież  o ich  kopią  nikt s ię  do tychczas  n ie  stara.

[aj l i n o .  P ro to k u ł  c z y n n o śc i  P o se ls tw a  P P .  R o c h a
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2 do) ffierljael enbe SRecueil geljonben 69 be 3? o* 
d j u  6 b a n  b e n  £ o n a e r t  ecrfte fRaab in ben fjoo* 
gen 9laebe b a n  R e l i a n t ) ,  © eelanb  enbe 93rieSlanb, 
V l t t b r i c S  9 3 i c f e r ,  S u rg e m ee f ie r  ber © l a t  Slmfier* 
barn, enbe 2 > o a Ą i m  S l n b r e e ,  9 taab  in ben .fjobe 
n a n  grieó lanb  aid 2lmbaffabeur8 b an  be £ o o g e  en 
9)łogenbe •£)■§• © ta te n  © eneracl  ber Slereenigbe 9łe* 
berlantfe $ r o b f n t ie n  aen be (Soningen enbe (Śroonen 
b a n  ^ o o l e n ,  © tbebe tt ,  2)enemarc!en enbe elberd fe* 
bert  bcit 1. Slptilid 1 6 3 5  lot Cen 3 0 .  D c to b r id  bij 
be in d u ed  bed S a e rd  1 6 3 6 . ( 6 )  f o l .  4 9 7  s t r .

Utrzymywanie stałych portów nie rychło na­
stało — a nawet mogę powiedzieć, że mi się 
nie zdarzyło słyszeć o stałym ambassadorze, lub 
rezydencie Holenderskim w  W arszawie w  cią­
gu wieku XVII. RAydujący przy końcu XVIII 
wieku w W arszaw ie  nosili tytuł: Chargi d 'a f­
faires. Byli za to w Gdańsku i nosili tytuł ko- 
missarzy. Pierwszym był Paw eł Pels około r. 
1640 — ostatnim Soermans 1772. Rezydenci 
P o lscy , z których pierwszym by ł mianowany 
pribz W ładysław a IV. de Byc około 1640 r . ,  
mieszkali początkowo w Amsterdamie; później 
przenieśli się do Hagi. Spis tych posłów gdzie 
indziej umieszczę, tu tylko dodam, że listy re­
zydentów Gdańskich, znajdują się kompletne w  
Archiwum Państwa w Hadze, a od r. 1692 dru­
kowane są porówno z innemi listami wszystkich 
ambassadorów Holend. w zbiorze pod tytułem: 
JVOUVelles d'Ktat.  Miasto Gdańsk utrzymywa­
ło ciągną korespondencyą, niektóre listy au­
tentyczne dochowały się w Archiwum, ale ni­
czego nie nauczą, mianowicie pod względem dy­
plomatycznym.

Biblioteka królewska w Hadze, nie tak li­
czbą (bo tylko około 100,000  dzieł zawiera) ja k  
raczej doborem i układem odznacza się ;  a cho­
ciaż jej dochody zmniejszono obecnie do 1,000  
flor. rocznie, to przecież zostając pod światłym 
nadzorem Pana Holtrop, o ile możności z postę­
pem nauk wzrasta i do bibliotek umarłych l i­
czyć się nie może. Przyjęty uprzejmie, przede- 
wszystkiem zająłem się przeglądem dzieł wy­
łącznie o Polsce traktujących. Liczba ich nie 
wielka a wartość mało znaczna. Oto tytuły 
dzieł, które mi wpadły pod rękę ;  podaję je  ja -

Vanden Honaert, Radcy w Wysokiej Radzie Holandyi, 
Zeclandyi i Fryzyi, Andrzeja Bickera, Burmistrza mia­
sta Amsterdamu i Szymona van Beaumont,  Kanclerza 
miasta Middelburga i t. d. Posłów Wysokich Stanów 
Generalnych do Królów Szwecyi i Polski i Kurfirsta 
Brandenburgskiego, od 5. Marca 1627 do 25. Czer­
wca 1623.

(6)  2do. Zbiór i Protokul trzymany przez Rocha 
Vanden Honaert,  pierwszego Radcy w Wysokiej Ra­
dzie Holandyi, Zeelandyi i Fryzyi, Andrzeja Bickera, 
Burmistrza miasta Amsterdamu, i Joachima Andree, 
Radcy Fryzyi. Ambassadorów Wysokich Stanów Gene­
ra lnych ,  połączonych Prowincyj Niderlandzkich do 
Królów i Korony Polskiej, Szweckiej, Duńskićj i in­
n y c h ,  od 1. Kwietmą 1635 do 30. Października 1636 r.

ko bibliografom naszym nie znajome, a do lite­
ratury naszej pośrednio odnoszące się:

93 a n  b e t  S i n b e .  Seben e n 'b a b e n  p a n  Siofjatu 
ned © obiet jf i  be I I I  tegentboorbig regeerenbe Jbo* 
n in g  f a n  *polen, mitogabed be lebend en baaben aUer 
boorganbe  poolfdje en Ijnngarifdje j ło n in g e n  berein t  
met fcfyoone foperep laa ten ;  t’ 'Jlmfłetbam 1 6 8 5 ,  4 to .  (c) 

Dzieło podzielono na 3 części. Pierwsza mó­
wi o życiu i czynach wszystkich królów Pol­
skich aż do śmierci Wiśniowieckiego ( 1 — 1 3 1 ) ;  
druga o życiu i czynach Sobieskiego (1 3 1 —3 6 8 ) ;  
trzecia o życiu i czynach królów W ęgiersk ich  i 
Leopolda ( 1 — 4 0 1 ) .  Załączone ryciny Harrevy- 
na (ucznia Romana de Hooghe) w ys taw ia ją : 

lm o)  N a wstępie prześliczny rysunek tytu­
łowy, wyobrażający Sobieskiego na koniu i z do­
bytym pałaszem depcącego tłumy Turków, z na­
pisem u góry: Seben en baben, jc.j  u spodu: 2lm* 
fterbam bij Ś b a n  en S im otl jeud  t a t  Jyoorn  3 » a t t  
SBoumen en -<l. 2>erffe 1 6 8 5 .

l id o )  Domieszczona przy Cz. I I . ,  str. 165., 
wystawia w alkę pod Chocimem. Na czele ta -  
kiż sam Sobieski, przed nim tłumy uciekających 
T u rk ó w , a za nim Polacy —  u spodu napis: 
33loebige 93elb < © la g  ber ^ o o l e n  legend be H ń r tfen ,  
Sin. 1 6 7 3 . ,  btj (Sijocim gefdjieb tot groote © lo o n j  
bed s45ooIfdjen J ło n tn g d .  ( d )  Następnie idą plany 
miast Węgierskich i t. d.

© c h u e r  ( J a n  L u d w i k ) .  33efd)rijbitig b a n b e  
© ta b t  2)an()ig beljefcenbe ber jelber o o r f p r o n f ,  bena* 
m i n g ,  gelegenljetb en tegenmoorbigen toeflanbł, open* 
bare  geeftelęfe en tberetbtjfe gebo tbren ,  regerindform, 
gebiebt b a n  b n i ten ,  gelerbe en b e rm aa ib e  rnannen ,  
m erfiraarbtgfte  gefĄiebenijfen, beligeringen enj  nebettd 
een verfjaal e o n  fjet j ła r tee l  b an  SBeiffelmnnbe, m it 
goebe fdjnjroerd en geloof tbaarbige bericfjten opge* 
m aa f t  e n to t b e j e n  Itjbt berbolgt boor.  (Ed. 2 d . )  Sint* 
fterbam 1 7 6 4 . ,  8 vo., 2 9 8 .  rej. n. 1 .  1 4  tablic wy­
rażających herb, place kościoły, budowle i t. d. 
si t .  48. ( e )

S l ( b r a l j a m )  93 (  o o t ) ,  J o u r n a l  b a n  be Segatic 
gebaen in be iaeren 1 6 2 7  en 1 6 2 8  bp be © b (e le )  
(Śrentfefte, .£>ooge* ©fjelecrbe, SBoorneme feer biferete 
£ e e r e n  9łod>ud b a n  ben ^ o n a e r t ,  SRaettljeer itt bert 
Jpoogen 9łabe b a n ^ o e l a n t ,  3 e e la n t  enbe 2Seft*93ried* 
l an t :  Slnbried S i r f e r ,  S u rgem eef te r  enbe fltaebt ber

(c) lm o. Van der Linde. Zycie i czyny Jana  So­
bieskiego III. obecnie rządzącego Króla Polskiego, z 
dodatkiem żywotów i czynów wszystkich poprzednich 
Królów Polskich i W ęgierskich , ozdobione pięknymi 
kopersztychami.

(d) Krwawa walka Polaków z Turkami r. 1673 pod  
Chocimem okryła wielką sławą Króla Polskiego.

(e )  2do. Schuer Jan  Ludwik. Dokładne opisanie 
miasta Gdańska, dotyczące jego początku, nazwiska, 
stosunków i obecnego stanu, duchownego i świeckie­
go rządu, stósunków za granicą, uczonych i znakomi­
tych ludzi, znakomitych wypadków, z dodatkiem P r o -  
tokułu Układu względem ujścia W isły , wypracowane 
z dobrych pisarzy i wiarogodnych doniesień i do o -  
becnego czasu doprowadzone przez....’. . .
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© ta b t Hmfłerbom enbc © (m ott van  S e a u m o n t, 9 la ef  
spenftonaris ber © tab t 9Ribelburgb, Ocbeputeerbe van  
w egf)en be SJJrovintie van  3 « l< w t , ter iBergaberlnglje 
vanbe # o .  SR og. § e e r e n  © taten  © enerael ber ver< 
cenigbbe 9teberlanben te fam en bp be .jjjoogljgen 
ren © taten  © enerael afgefonben, op ben S3rebe*£an*  
bel tuGfdjen be .Jtonitigljen van  ?Joolen enbe © w eb en .

3 n  potibenbe eort enwafjraeptidj verpael fe ran t  
genebagelifef id ge^affeert, be gantfd&e Slepfe gfjebup* 
renbe aid ootf be moegelitfbej enbe vefdjepben empe* 
fdjemett ten op be felve 5Repfe voorgevallen . S er*  
cierł met verfdjepbe flop ere  ftgurett: van  leecfere ba* 
taiHen fe le lanbe aid te w ater, tujfdjen ben © w eben  
enbe ^ o o le n  gbeljonben, ootf vanbe vreembe gfjeftelve* 
niffe. !Dovr 91. 93. een van be tw ee ©ecretarifen ber 
felver 9lmbaffabe $  ’ 2lmfterbam 93p 3Jiicf>iel Solijrt 
IBoedfverfooper. ( j f )  9lnno 1 6 3 2  8 v o  o b l i .  8 4  s t r .

( f )  3 tio . A (braham ) B(oot), D z ien n ik  P oselstw a w y­
p raw io n eg o  w la lach  1627 i 1628 w  oso b ach  szlache­
tn y ch , czc igodnych , uczonych , znakom itych  i p rzezo r­
n y ch  P P . K ocha v anden  I lo n a e r t ,  R adcy w W y so -  |

10 sztychów do rzeezy odnoszących się, wysta- 
wujących miejsce obradowania, wojsko Polskie 
i t. d. Dziełko to nader rzadkie w Holandyi 
samej od 1 0 —15 flor. się płaci, chociaż się w ię­
cej ceremoniami przy audyencyach zatrudnia, po­
daje w iele wiadomości i zasługuje na obeznanie 
z niem Polskiej publiczności.

(C iąg dalszy  n astąp i.)

k iś i R adzie  H o lan d y i, Z ee landyi i Z achodn ie j Fryzyi, 
A n d rze ja  B ick e ra , B u rm is trza  R ady  i m iasta  A m ste r­
d am u, i Szym ona van B eau m o n t, K an cle rza  m iasta  M i-  
d e lb u rg a , D elegow anych od  prow incy j Z ee landyi n a  
K o n fe ren cy e  W ysok ich  P P . S tan ó w  G enera lnych  p o ­
łączo n y ch  N id erlan d ó w  i o d  ty ch  W ysokich  S tan ó w  
G en era ln y ch  w ysłanych d la  um ow y p o k o ju  m iedzy  
K ró lem  P o lsk i i Szw ecyi. »

W  kró tk im  a p raw dziw ym  p ro to k u le , w  k tó ry m  ża­
d n e  w ydarzen ie  dn ia  n ie  je s t  opuszczone , o p isan a  ca­
ła  p o d ró ż , jak o też  p rzeszkody  ro zm aite  w ciągu  d ro ­
g i w ydarzone . O zd o b io n e  rozm aitym i kopersztycham i 
b itw y  lądow ej i m orskiój m iędzy Szw edam i i  P o lak a ­
m i, ja k  n iem nió j obcych  u b io ró w , p rzez  A . B. jed n eg o  
z dw óch  S ek re ta rzy  te jże  A m bassady . #

J
J/z /J z  Tfoz/zz

/ifdx iespo- Ą o /aa  tzve jex j/f/z droja, J sd s/f xpodzzsx xazesxe zw olą J o ja  Tato po

- ra  zvfflojosczi'iecxti/pxztizetu/iTTsxjsffiieTwe trosk i, zrszz/stA /e a ier//iem 'd .

Ja  się  str/tz/zm e m i f t ą /ę /

J a  s/ę s/zazi/zite t/ze 7/o-ję /  ctetdząs n os/f zre//?///{ /7/ -Arxepizzzz/ sżd j

j  i j - j -

z/w  - jo  J fy slą c jM jJ esć  zzzzd- eta  z ią .

ócas.

t'x e s e d x z e s iz .

a ///////te/e t / t a j p  fy/ezro -ji o i  a  de , Sze. ie sm /pot/' xt/rfocisx, m m  aodxi/u t zt/iz/Te
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Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi ln thera  w  Lesznie, (Redaktor; X, Fr. W awowki, w Krotoszynie.)


